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TRZĘSIENIE ZIEMI.

W y s p 3 I sch ia  o c / . te ry  m i l e  od N e a p o l u  na 
■wstępie za to k i  l e zą c a ,  m a  22,000  m ie sz ka ńc ó w ;  
s to l i cą  jej j e s t  m ia s t o  a l b o  racze j  m i a s t e c z k o  t e ­
g oż  imien ia  m a ją c e  3,000 lud n o śc i .  Z n a j d u j e  się 
n a  wy sp ie  k i lka  w y s o k i c h  w z g ó r k ó w ,  a w ś r o d ­
k u  g ó r a  na  360 s tó p  w z n i e s i o n a ;  n i e g d y ś  b y ł a  
o na  w u l k a n e m .  C a ł a  w y s p a  zda je  się miec  w u l ­
k a n i c z n y  po c z ą t e k .  W i e l k a  l i c z b a  g o r ą c y c h  ź r ó ­
d e ł j a k ie  się t a m  zn a jd u ją ,  o r a z  inne  o ko l i c zn o-  
śc i jp r ze ko t ty wa j ą ,  że p o d z i e m n e  og n ie  n ie  z u p e ł ­
n ie  t a m  w y g a s ł y ;  o s t a tn i  w y b u c h  p r z y p a d ł  w 
r o k u  1302. D z iś  j e s t  ż y z n a  i o k r y t a  p ię kn em i  
p ł o d a m i  k r ó l e s t w a  r o ś l i n n e g o .  T r z ę s i e n i e  z i e ­
m i  w y d a r z o n e  r o k u  1S2S, tern jest  s z cz eg ó ln e  , iż 
z d a w a ł o  się o g r a n ic z a ć  w m a łe j  r o z c ią g ło ś c i  k r a ­
ju. T o  się o k a z u j e  z. s z c z e g ó ł ó w  n a s t ę p u j ą c y c h ,  
w y c z e r p n i c t y c h  z lislu j e d n e g o  r o d a k a  nas zego  
z a m i e s z k a ł e g o  w N e a p o l u ,  k t ó r y  p r z y p a d k i e m  
b y ł  n a o c z n y m  tej k l ę sk i  ś w i a d k i e m :  ud aw sz y  
o n  się z N e a p o l u  r a n o  w s o b o t ę  2 l u te g o  na  p r z e ­
c h a d z k ę  n a  w y s p ę  I sch ia ,  p r z y b y ł  t a m ż e  w k r ó ­
t k i m  czas ie .

u B y l i ś m y  t a m ,  po w ia d a  o n  n a  p r z e c iw  mia -

;oa inn e j  wsi w y s p y  l s c h i i ,  g dz ie  m i e l i ś m y  chęć 
j r z e n o c o w a ć ,  a ż e b y  z t a m t ą d  zwiedz ić  c a łą  w y -  
ipę m a j ą c ą  b l i s ko  pięciu  m i l  o b w o d u .  Z  s t a t k u  
po s t r z e g a l i ś m y  w y r a ź n i e  A r s o ,  d a w n y  p o t o k  la-  
jvy, p ł y n ą c y  z spadz i s t ośc i  w y s p y  k u  m o r z u  w 
ps ta tn iem na t e j  w ys p i e  w y d a r z o n e m  w y b u c h n i e -  
liu , k tóry  więcej jak. od pięciuset la t zachow ał

p o s t a l  n a g ą  i cz e r w o n a w ą ,  o d  sąs i edniej  z i e lo n o ­
ści w ido cz n ie  go  o d r ó ż n ia ją c ą .  N a j m n i e j s z y  s i a d  
w e ge ta c y i  n i e  o s ł o n i ł  .tego p os t ac i  zn i sz c ze n ia ;  
na W e z u w i u s z u  p r ze c i w n ie ,  l awy  n i e r ó w n i e  p ó ­
źn ie j sze  są p o k r y t e  u p r a w ą .  N a k o n i e c  w y l ą d o ­
wa l i śmy w C a sam icc io  a l b o  C a sa m ic c io la ,  g d z i e  
się zna jdu je  d o b r y  d o m  z a je z d n y ,  k t ó r y  o b r a ć  
chc ie l i śmy  za  p u n k t  ś r o d k o w y  n a s z y c h  p r z e ­
ch a d z e k .  M o c n o  zdz iwien i  b y l i ś m y  nie  s ł y s z ą c  
k r z y k ó w  c e c h u j ą c y c h  t e  ludyy zw ła sz c z a  iz b y ł  
t o  dz i eń  św ią te c zn y ;  d o s t r z e g l i ś m y  w og ó ln o śc i  
p e w n e g o  r o d z a ju  p r z e r a ż e n i a  , w m i e s z k a ń c a c h  
u l i c y  n a d m o r s k i e j ;  l u b o  n i k t  n a m  n ic  nie  p o w i e ­
d z i a ł ,  i u d a l i ś m y  się do  w io sk i .  W ię c e j  jeszcze 
z o s ta l i ś m y  zdz iw ie n i  n a p o t y k a j ą c  w z n a c z n e j  
l i czb ie  m ie s z k a ń c ó w  u c i e k a ją c y c h ,  u n o s z ą c y c h  
s w e  m i e n i a ,  r z e c z y  i sp r z ę ty  k u c h e n n e ;  w t e n ­
czas  to  d o w ie d z ie l i ś m y  się,  że wiosk i  o k o l i c z n e  
t r z e m a  w p r z ó d  k w a d r a n s a m i  u c z u ł y  t r zę s i e n ie  
z i emi ,  i że  wiele d o m ó w  Cassamicc i i  r u n ę ł o  p r z y ­
k r y w s z y  n i e m a ł o  osób  swojemi  zw a l i s ka m i .  P r z y ­
b y w s z y  p r z e d  m a ł y  w z g ó r e k  k t ó r y  n a m  z a k r y -  
w a ł  Jeszcze wieś ,  u j r ze l i ś my  w ch a t ce  c z ł o w i e k a  
r a n i o n e g o  u p a d k i e m  k o l u m n y .  D r .  H e n d e r s o n  
z n a m i  p r z y b y ł y  ud z i e l i ł  m u  swojej  p o m o c y  
w s p ó ln ie  z c h i r u r g i e m  wie j sk i m.  Z t a m t ą d  m o- 
o-liśmy pow zią ść  w y o b r a ż e n i e  w i d o k u  k t ó r y  się 
n a m  w k r ó t c e  p r z e d s t a w i ł ;  s ły s z e l i ś m y  j ęk i ,  w y ­
c ia,  w rz as k i ,  p o w t a r z a j ą c e  się m n ó s t w o  g ł o só w ;  
p r z e c h o d z ą c  śc ie s zk ą  po  części  z a w a lo n ą  z s y p a ­
n ie m  z i em i  i s p o s t r z e g a j ą c  d r o g ę  p o p ę k a n ą  w 
r ó ż n y c h  m ie j s c a c h  w s z p a r y  r ó w n o o d l e g ł e  , 
p r z y b y l i ś m y  n a k o n i e c  d o  wsi.  C o  za wid o k  s m u ­
t n y !  trzydzieści domów zu p ełn ie  zniszczonych^
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resz ta  po rysow any ch  od d o ł u  do gó ry  i g r o ż ą ­
cych  ruin;}; k r zyki  zewsząd się s łyszeć dające,  
ludz ie  ranieni  , rozpacza jące matki ,  p ła czące  
dzieci ,  p r zy  gruzach p ok ryw a ją cyc h  je , ludzie  
■wskazujący n am  j e d n ą  ręką  tych k t ó r y c h  o c a ­
lili,  d r u g ą  zwaliska gdzie po leg ła  resz ta ich r o ­
dz in,  p r z e r a ż o n e  kob ie ty  b iega jące bez zmysł ów 
n a  odgłos  spadającej  ceg ły  ! W  miarę  po suw a­
nia się naszego napotyka l i śm y więcej zniszczenia:  
ul ica k t ó r ą ś m y  przechodzil i  b y ła  zawaloną  w 
ró ż n y c h  miejscach;  nako nie c  nagleni  p rzez mie­
sz k a ń c ó w  k t ó r z y  nie dozwalali  na m za t r z y m y w a ć  
się, i p rz e sk akuj ąc  szybko po gru zach ,  u j rze­
l i śmy p ie rwszego t r u p a  wy doby te go  z pod g r u ­
z ó w ;  kiedy ro zp o czy n an o  odk o p y w an ia ,  wiele 
osób prz eb ieg a ło  wsie okol iczne dla dowiedze­
nia się czyli p rzypadkiem ich rodz ice ,  bracia lub 
dzieci  nie zna jdowal i  się tamże;  oslatnia nadz ie­
ja pozostałej  większej części!  widziel iśmy ich 
późnie j  powraca jących  smutn ie  do gruzów,  
gdzie już  byl i  pewni  że znarjdą p r z e d m io ty  
swej t rosk l iwośc i .  . . . Tern trzęsieniem ziemi t r z y ­
dzieści  domów  w je d n y m ż e  dniu r unę ło .  D o ­
wiedz ia łem s i ę ,  że  naza ju t rz  i dni  na s tępnych  
wiele jeszcze m u ró w  zawali ło  się. Wszys tk ie b u ­
dowle  są ciężko u s z k o d z o n e ,  kośc io ły  wiele u- 
c ie r p i a ł y :  t rzydz ieśc i  osób zostało p r z y w a lo ­
n y c h  i z g n i e c i o n y c h , m ło d a  ośmioletnia dzie ­
wc zyn a  po  dniach  cz te rech  w y d o b y tą  została 
z d o m u  w k t ó r y m  się zna jdowała ;  co do  innych  
os ó b ,  zwłaszcza  tyc h  k t ó r e  się zna jdowały na 
u l i c a c h ,  t e  nie  m u s ia ły  cierpieć d łu go .  G d y ­
b y  klęska ta  b y ł a  p r zypad ła  w nocy ,  b y ł o b y  
n ie rów n ie  więcej ludzi zginę ło .  Trzę s ien ie  da­
ł o  się uczuć nap rzód  w Lacco , wiosce pobl i  
skiej ,  l ecz zeden  dom ; ię riie zaw a l i ł ,  m u r y  się 
t y l k o  p o r y s o w a ł y  gdz ien iegdz ie ;  sku tek  one- 
goż  powiększył  w Casamiccia ga tunek  gr u n tu  
lekkiego i l iczne  n ieroz  ądne d o ł y ,  po czy n io ­
n e  pod  wioską przez jej mieszkańców, dla d o b y ­
wania  kr e d y  z k t óre j  wyrabia ją ró ż n e  n a c z y ­
n ia  i ceg ły.

^Dziękuję Bogu ,  iż ró ż n e  okol icznośc i  opóź ni ­

ł y  godz iną wyjazd nasz z N eapolu ,  i że p ł y n ą c  
do Ischii mie l iśmy wia t r  n iezupe łn ie  p o m yś ln y  ; 
by l iby śmy  a lbowiem pr zyby l i  do Casamiccia 
w chwili t rzęsienia ziemi,  i kto wie gd z i eh yśm y 
się w tej  chwili zna jdowal i?  —  Do szczegó łów 
dodam,  że k u p c y  cudzoz iemscy  za t rudn ia ją  się 
w lej chwili s k ł a d k ą  dla nieszczęśl iwych mie­
szkańców Casamiccia,  op ró cz  po mo cy  rządu.  P o ­
cieszy to tych  k t ó r z y  utraci l i  d om y swoje,  lecz 
jakim sposobem pocieszyć zdoła  tych co p ł aczą  
rodz iców swoich lub dzieci ? « . . . .

B I A Ł A  M A Ł P A .

Lis t  p i sany  z Ra mr i  15 kwietnia 1S27 donosi ,  
i i  t a m  schw yta no  zu p e łn ie  b ia łą  m a łp ę .  W ł o s  
tej b y ł  ko lo ru  b ia łego ,  k r ęcon y  i t ak miękki  j ak  
jedwab.  M ałpa  ta uważana jest  za bardzo  r z a d ­
ką i wzbudzi ła  podz iwienie  Indy'an. Mówią  oni  
iż j edną  ty l k o  dopiero p o d ob ną  w id z ia no ,  i że 
K r ó l A w y  p o s ł a ł  po nią z ło t ą  k la tkę ;  t o w a r z y ­
szy ł  jej aż do s tol icy l iczny orszak  zb ro jn y ch  l u ­
dzi ; Kró l  o f ia rował  20,000 przesz ło rupi i  na o- 
fiary i publ iczne r o z r y w k i ,  z t ego  powo du w y ­
prawione ,  wnosząc  iż p r zybyc ie  tego dz iwnego 
zwierzęcia  jes t  dla niego n i e o c h y b n ą  szczęścia 
przepowiednią .

Ma pa z Ra mri  b y ł a  nieszczęściem z b y t  m ło .  
da k iedy ' ją  schw ytano;  kobie t a  pewna  b i rm ańska ,  
karmiąca  dziecię , p ros i ła  o pozwolenie  udziele­
nia jej p ie rs i ,  i dziel i ła  ty m sposobem s ta ran ia  
między własne  dziecię i m a ł p k ę ,  k tór a  p o m i m o  
te go  w k o ńc u  7go dnia zdechła .

W I E R N O Ś Ć  P S A .

Jeden  z dzienników f rancuzk ich  wspomina  nie­
dawno o szczególniejszej  wierności  psa do pana 
swego w nas tępu jący  s p o s ó b :  Medor ,  b y ł  w ła ­
snością jedne go  z walecznych ,  k t ó r y  d. 28 lipca 
życie swoje na o ł ta r zu  o jczyzny p o ś w i ę c i ł *  B y ł  
n ie rozdz ie lnym od pana  swoj eg o ,  k ro k  w k r o k  
to w a rz y s z y ł  mu wszędz ie,  we-wszystkich u t a r ­
czkach,  nawet, p r z y  sz turmowaniu  do Luw ru  nie 
opuśc ił  go poś ró d  na jokropnie j szego  kul  g radu ,
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a gdy  pan i ego p o l e g ł ,  dotąd l e ż a ł  na t r u p i e ,  
dopóki  go nie uprzątniono .  Gdy trupa na woz  
wrzucorm,  w s k o c z y ł  «  nim i«*  m o d o  grobu to-  
w a r z y s z y ł .  Odtąd z a ł o ż y ł  na grob ie  p o m y k a ­
nie- smutn ie  p o m i ę d z y  otaczającą go  zgrają le-  
4 y  ’n ieus tannie  na miej scu , okry w ającem p r z e ­
dmiot  żalu jeg o ;  w nocy  s ły c ha ć  czasem jak w y ­
je  żałośn ie .  P ew n a sz lachetna  niewiasta t rudni  
się w y ż y w ie n ie m  psa t e g o .  Codz iennie  p r z y n o ­
si mu coko lwiek  j a d ł a ,  i od n iko go  n i cby  nie 
przyjął ,  oprócz  od niej;  j edynie  do niej się łas i .  
Gwardya  narodowa w y st a w i ła  ma chatkę  przy  
grobie ,  ale rzadko  udaje się do niej,  a lbowiem o- 
na ro z łą c za  go z g ro b em ,  sm u t n y m  c iągle  przed­
m io te m  jego nyśl i .

P o d c za s  sukcesyonalnej  w o jn y  hiszpańskie j  
na  początku  wieku 18 z d a r z y ł  się nad h e n e m  
przypadek  , że dwaj na cze ln icy  stojących- n a ­
przec iw  siebie wojsk n ieprzyjac iel sk ich ,  d ł u g o  
prze z  grz ec zn oś ć  wahali  sic,  k tóry  ma pierwej  
u d e r z y ć .  P o d c z a s  o b lę ż eń  k o m e nd a nc i  p r z e s y ­
ł a l i  sob ie  ob op ó ln ie  łak oc ie ,  a A ug u st  II Kró l  
P o ls k i  , po ukończonej  zaciętej p otyczc e  jazdy  
p o d  W a rs za w ą  r. 1 7 04 ,  p o ż e g n a ł  się zdjęciem 
kape lusza ,  z p rz ec iw ni k i em  swo im,  Karo lem X II  
K r ól em  S z w e d z k im .

Podc zas  n ie p o k o j ó w  za panowania  Karola I 
Króla an g ie l s k ie go ,  p r z y b y ł a  dz i ew cz yn a  w ej 
ska do L o n d y n u  szukać s łu żby;  d ł u g o  lakowej  
znaleść  nie m o g ła ,  aż nareszc ie  udała się do b r o ­
waru , gdzie  ją przyję to  do roznoszen ia  piwa.  
Browarnik  p o s t r z e g ł  p iękność  d z i e w c z y n y ,  u- 
•wolnił ją od ciężkiej  pracy ,  a później  z nią się 
o ż e n i ł .  U m a r ł  młody- i z o s ta w i ł  znaczny  m a ­
ją tek.  Żonie  j ego  chcącej sprzedać browar ,  ra­
dzon o  a że by  uda ła  się do P .  H y d e ,  j ednego  z 
bardzo  zd a l n y ch  ad wok ató w,  w zamiarze pora ­
dzenia się go  w sprawie majątkowej .  Ucz yni ła  
to; prawnik o że n i ł  się z wdo wą  piwowara,  a p ó ­
źniej  zo s ta ł  l i r .  C lar end on em .  Córka  z m a łż e ń .

stwa tego  b y ł a  m a ł ż o n k ą  Jakóba II i matką  Ma* 
ry i  i A n n y ,  K r ó lo w y ch  ang ie l sk ich .

P ew ie n  Kad y  r z e k ł  raz do sw ojego k o le g i  i 
» Z trudnością  przychodz i  mi w y d a ć  w y r o k ,  j e ­
śli jedna strona bogata ,  a druga uboga. . .  U mnie  
to drobnostka ,  odpo wiedz ia ł  k o l eg a ,  ale k iedy  
obie  s trony  bo ga te ,  a j edna coraz więcej  daje  
jak druga ,  to w ted y  w samej i s toc ie  t rudno  dać

w y r o k . «

P o d ł u g  jednego z dz ienników l o n d y ń s k i c h ,  
stol ica ta z na leż nem i  do niej przedmieśc iami  
i wsiami,  l i czy  dziś  200,000 właściciel i  zi emskich;  
100 000 handlarzy i bankierów;  100,000 k u p c ó w  
t rz yma ją cyc h  sk lep y  I g o  rzędu; 200 ,000  k u p ­
ców 2go  rzędu;  250 ,000 k up ców  3go rzędu;
100.000 osób  zos ta jących w s ł uż b i e  rządowej;
50.000 cudzo z iem ców ;  250,000  z łodz ie jów i nie­
wiast  n i er ząd neg o  życią;  750,000 w yro bn ik ów ;  
o g ó ł e m  2,000,000 mi eszkańców.

P rof es or  Bernoul l i  o b l i c z y ł ,  że E u ro p a ,  pró cz  
T u r c y i  i G r e c y i , ma w roku b ie ż ą c y m  1831
214 ,195 ,000 lu d n o ś c i ,  z tych  104, 539,000 jest  
płc i  męzkie j ,  a 109,656,000 żeńskiej .

W  Le ices ter  (w Angl i i )  robią teraz co t yd z ie ń
5000 t uz inó w  rękawiczek  w e ł n ia n yc h  i ba we  -
n i a n y c h ,  przez co ta ga łąź  handlowa w W o r ­
cester bardzo wiele cierpi.

M A U Q U E S A  l A - D R O N A .

( C i ą g  d a l s z y ) .

T o  co wielką  salą n a zy w an o  , b y ł a  izba g o ­
ścinna,  ale t eż  zarazem kuchnia i obora  Yenty.^

I
D o m  l en  o sto k r o k ó w  od gośc ińca o d l e g ł y  i  
mający widok na w sch ód  i zachód ,  sk ła d a ł  się 
z dosy ć  wielkiej  s z o p y ,  opatrzonej  z d o ł u  cz te­
rema a pod  dachem trzema oknami .  W ch od z i -
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ł o  się do niej po wschodach o t r zec h  s topniach ,  
n a d  k tó re m i  w ś ro dk u  zn a jd ow a ł  się k a m i e n n y  
k r z y z  między dwoma  g o ty c k ie m i  łn k a m i .  D o l ­
n e  pięt ro s k ła da ło  się z wielkiej  sali p r z y k r y ­
tej  d e s k a m i , spo jonemi  z sobą  gl iną i s ianem. 
Wad t y m  p u ł a p e m  a bezpośrednio  pod  samy m 
da che m  zna jdow ały  się t r z y  iz b y :  to  b y ł y  p o ­
koje k t ó r e  Y e n t e r o  i zona  jego ods tąpi l i  n a ­
sz ym  p o d r o z n y m ,  a po tem pokój  dla gości z n a ­
cznie j szych .  Z am ias t  mebli  zna jd o w a ło  się w 
k a ż d y m  poko ju  łó z  ko z wici z r o b i o n e ,  k t< -  
r e g o  jede n  ko n ie c  p r z y m o c o w a n y  b y ł  do 
m u r u ' ,  d rugi  zaś pr zyw ią zany  p o w ro z a m i  do 
d a c h u : nas tępn ie  s to i’ o dwóch n o g a c h , dwa 
drewn ia ne  s to łk i  i k ruc i f ix z fajansu z m ałą  
krop ie ln iczką :  na  gw oźdz iu  wisia ł  s z t y l e t ,  w 
izb ie  gospodyni  z n a jd ow a ło  się w ścianie z w ie r ­
c iad ło ,  w  izb ie  zaś  same go gosp odarza ,  wisiały 
n a  p o s t ron kach  po obu  s t r o n a c h  ł ó ż k a ,  p is to­
le ty .

N a  dolne p i ę t r o  schodziło się po n ie godz i ­
wych  schodach ,  k t ó r e b y  raczej  d r a b in ą  nazwać  
m o ż n a .  Sala dolna przeds ta wia ła  szczególn iej ­
szy w i d o k :  ta m  gdzie się k o ń c z y ł  p u ł a p ,  cią­
g n ą ł  się jeszcze dach od s t r o n y  zachodniej  na 
c z te ry  s to py  od podłogi ,  i t w o r z y ł  pewien  r o ­
dzaj s ta jni ,  w k tórej  s ta ło  sześć m u ł ó w  1 para 
koni .  S ta jnia  ta n iczem od drugiej  części sali 
n ieoddzie lona  , za leca ła  się j ednak  podziwienia  
g o d n ą  czys tośc ią .  W  śro d k u  sali zna jdo wał  się. 
k o m i n  bez g z y m s u ,  z p r zodu  wielki  s tół ,  dalej 
m iędzy  drzwiami  i wschodami  wielka ł a w k a  z 
b i a ł e g o  d rz e w a ,  a n akon ie c  p r z y  ścianie między 
o k n a m i ,  l e ża ły  m a te ra ce  w y s ła n e  włos iem i 
s ianem.  W s z y s tk o  to  oświecała  zwieszająca się 
% p u ł a p u  l ń m p a ,  a p r z y j e m n y  zapach ty tu n i u ,  
o d d a la ł  wszelkie n ie m i łe  wyziewy pochodzące  
ze stajni.

W  chwili  k iedy  Gus taw z t o w a r z y s z k ą  swoją 
•wchodził do izby ,  s tara na jmnie j 60 la t  mająca 
Vent e ra ,  w rzuc a ła  korzenie  do cynowego g a r n ­
k a ,  w k t ó r y m  od dwóch godzin go to w a ła  wy­
b o r n ą  po t rawę z k u r o p a t w ,  k tó re  p r z y p r a w i o ­
n e  p o m a r a ń c z am i  i in ne m i  korzeniami ,  s tanowią

częs to w Hiszpani i  gospo darsk i  obiad.  P r z y  
stole ro z m a w ia ło  z sobą  spokojnie  t rzech mc/,,  
ezyzn.  Y ent e ro  p om im o  s iwych swoich w ł o ­
sów,  żwawy jeszcze  s ta rzec ,  wy ch yl i ł  z u szan o­
waniem p u h a r  s ta rej  malagi  za zdrowie  D o m i ­
n ik ana ,  oczekującego na  swego to warzysza ,  k t ó ­
r y  z r a n a  wyjecha ł  z Sols ony .  B y ł  to m ę ż c z y ­
zna  m ł o d y  o k o ło  36 la t  mający  , m i a ł  żywe 
s p o j r z e n i e ,  b la dą  cerę twarzy  i głos  bardzo 
m o c n y  ; b ia łe  i czarne  odz ienie na dawa ło  
je g o  fi/.y ognornii  wyraz  rel igi jny.  M ó w i ł  bardzo  
m a ło ,  i p rawic nigdy  nie o d pow ia da ł  na zada­
wane mu  p y t a n i a ,  udając r o z t a r g n i o n e g o ,  do­
k ł adn ie  je d n ak  zw aza ł  na każdy  wyraz  r o z m o ­
wy.  Cz ło wi ek  ten z daw a ł  się zwracać  uwagę  
tych  w s z y s tk i c h ,  k tórzy  go pierwszy raz  wi­
dzieli; b r a t  Iz y d o r  b y ło  imie jego. T rz e c im  
b y ł  Kata lończyk  Ar ie ro ,  ( t rudniący się h a n d l o ­
waniem m u łó w )  k t ó r y  jednak um ia ł  sobie p r z y ­
swoić przys to jność  and a lu z y j sk ą ,  i k tórego  m ł o ­
da i męzka  po s t aw a doskonale  się w y d a w a ła  w 
jego obc is łych  spodniach  i k ró tkie j  gus townej  
ga lonami  olrszytej  ku r tc e .  Mówi ł  bardzo  p ł y n ­
nie , o k a z y w a ł  wiele dowcipu,  a , e g o p o r u s z a ­
j ące  się rysy ,  j ego  częste giesta i k ręcące  się 
w ł o s y ,  n a d a w a ły  jego  ro z m o w ie  wyraz, m a lo ­
wniczy i p e ł en  ognia.
R oz m ow ę  ich p r z e r w a ł  nagle  Pedr i l lo ,  a j a k eśm y  

widziel i ,  wyszli wszyscy na przeciw p o d r ó ż n y m  
w prz ek onani u  ze pojazd pocztowy z S ol sony  
stoi p rzed  domem .  Tern  zawiedzeni  i o wyda­
r z o n y m  p r z y p a d k u  zaw iadomieni ,  każdy  t ł u m a ­
c z y ł  sobie tę wiadomość p o d ług  swego w idzi 
m i się- Oczy b ra ta  Izydora  z a l ś . n i ł y  się, b ą d ź  
to 7, żalu,  bądź  7,  pr zes t rachu ,  bądź  też z radości ;  
j edno  z tego spos t rzedz  b y ł o  można  w jego spoj ­
rz en i u   Uk lą k ł  p o t e m  i chwilę się pomodl i ł .

Arr ie ro  gwiżdżąc w yszedł  z i zby ,  kiedy S e ­
gno r  Yen tero  wraz  z zoną  swoją uradowani  tern, 
ze mają u  siebie f rancuskiego  oficera,  j adące­
go do Barce lony gdzie się tak że  ich syn w p u ­
ł k u  real istów zna jdował ,  z na jwiększym pośpie­
chem rozkazy  Gus tawa wykonywal i ,

Kiedy Ye nt ero  zszedł  na d ó ł ,  dano  na s tó ł  
wieczerzę ,  Ar r ie ro  wróc i ł  do izby  i us ia d ł  p r z y  
kominie;  wszyscy z niec ie rpl iwośc ią  oczekiwali  na  
nowych swoich gości ,  dla wy wiedzenia  się o szcze­
gół ach  pr z y p a d k u ,  a Ventera  na m yś la ła  się na d  
skutecznemi  wyrazami ,  i s łodkiemi  sposoby m ó ­
wienia,  k tór emi  za synem  swoim mówić chc ia ła.

(Dalszy ciąg n a s tą p i )


